	W czasopiśmie poruszającym na swoich łamach różnorodne tematy nurtujące miejscową społeczność, jakim biuletyn „Nasz Międzychód”, podobnie jak w innych lokalnych wydawnictwach prasowych, nie powinno zabraknąć miejsca również na zagadnienia nie będące być może przedmiotem najszerszego zainteresowania, tym niemniej jednak dla wielu Czytelników ciekawe. Zapraszamy Państwa do lektury pierwszej części cyklu szkiców dotyczących dziejów naszego regionu.


Historie mniej znane (1)

Filozof – zamachowiec z Kolna

Nasze miasto szczyci się tym, iż pochodziło stąd, bądź spędziło tutaj część swojego życia wiele słynnych postaci; Międzychód rozsławiali przez stulecia tutejsi kupcy, artyści i uczeni, mieszkali tutaj również znani politycy i wojskowi. Ten krótki artykuł ma przypomnieć jedną z takich osób, obecnie nieco zapomnianą – pochodzącego z Kolna doktora filozofii Karla Eduarda Nobilinga, żyjącego w latach 1848-1878. Jego losy ukazały, iż sława potrafi przybierać różne, często zaskakujące, a nawet przerażające oblicza.
Historia sprawiła, iż obok zamieszkałych tutaj od wieków Polaków licznie osiedlali się na międzychodzkiej ziemi obcokrajowcy, głownie Żydzi i Niemcy. Z Niemiec pochodzili także przodkowie bohatera niniejszego szkicu. W międzychodzkie strony przybył w 1. połowie XIX wieku jego ojciec, pruski urzędnik gospodarczy Gottlieb Nobiling, pochodzący z okolic Magdeburga, który wydzierżawił od króla dobra ziemskie w Kolnie, przekształcone w pruską domenę państwową po skonfiskowaniu ich rodzinie Prusimskich w okresie rozbiorów. Nobiling był wykwalifikowanym i doświadczonym rolnikiem, który w swoim gospodarstwie stosował mało wówczas znane nowinki, takie jak np. śrutowniki i inne specjalistyczne urządzenia rolnicze, napędzane siłą machin parowych. Korzystając z państwowych dotacji założył w Kolnie bodaj pierwszą w regionie szkołę rolniczą, która w 3-letnim cyklu kształciła 12 uczniów.
W burzliwym okresie Wiosny Ludów, 10 IV 1848 r. przyszedł na świat w Kolnie jego syn, Karl Eduard, który w niedalekiej przyszłości, u kresu swego krótkiego życia miał w niecodzienny sposób przejść do historii. Po dzieciństwie spędzonym na ziemi międzychodzkiej Karl został przez rodziców wysłany na naukę do gimnazjum w Aachen (Akwizgranie), po ukończeniu którego podjął studia rolnicze w Halle. Nie poszedł jednak w ślady ojca. Zmieniając swe życiowe plany przeniósł się do Leipzig (Lipska), by tam studiować filozofię. Tytuł doktora uzyskał w 1876 r., po czym udał się w podróż po Europie, w trakcie której odwiedził m.in. Anglię, Belgię, Francję, Szwajcarię i Austrię. Do rodzinnego Kolna już nie powrócił. Początkowo zamieszkał w Dresden (Dreźnie), pracując jako niższy rangą urzędnik w miejscowym urzędzie statystycznym. Po krótkim czasie przeniósł się do Berlina, gdzie wynajął mieszkanie w domu przy reprezentacyjnej ulicy Unter den Linden (Pod Lipami) Nr 17/18. Karl Eduard Nobiling był „niespokojną duszą”, współcześni twierdzili o nim, że popadał w mistycyzm i cierpiał, będąc ustawicznie nieszczęśliwy z powodu niespełnienia w życiu; złośliwi dodawali, iż był megalomanem. Być może te cechy jego charakteru pchnęły go w końcu do popełnienia zbrodniczego czynu, który był ostatnim „osiągnięciem” jego życia. Tragiczne wydarzenie miało miejsce 2 VI 1878 r. Trzydziestoletni wówczas Nobiling stojąc w oknie swojego mieszkania oddał z naładowanej śrutem dubeltówki dwa celne strzały do odbywającego przejażdżkę odkrytym powozem cesarza Niemiec, Wilhelma I oraz towarzyszącej mu małżonki. Cesarz został ciężko raniony w głowę oraz ramiona, klatkę piersiową i dłonie, natomiast pociski ominęły cesarzową. Jedynie solidna pikielhauba oraz gruby płaszcz uchroniły niemieckiego monarchę od śmierci. Po dokonaniu zamachu Nobiling próbował popełnić samobójstwo, strzelając sobie w głowę, tym razem z rewolweru. Również ten strzał nie był skuteczny. Niedoszły królobójca, ujęty przez policję, zmarł w wyniku zadanych sobie obrażeń 10 IX 1878 r. w więzieniu, nie doczekując procesu sądowego.
Należy dodać, iż atak Nobilinga był trzecim z kolei nieudanym zamachem na życie Wilhelma I. Miał wówczas 81 lat i mimo znacznego upływu krwi przeżył jeszcze 10 kolejnych lat, co więcej, twierdził, że żaden z jego lekarzy nie pomógł mu dotąd bardziej, niż ów zamachowiec, który wyzwolił w sędziwym cesarzu potężną wolę życia. Zamach wywołał jednak zupełnie inne konsekwencje. Wydarzenie, które odbiło się szerokim echem w publicystyce niemieckiej i w ogóle europejskiej, dodatkowo nagłośniono, fałszywie łącząc je z działalnością socjaldemokratów niemieckich, z którymi Nobiling nie miał co prawda żadnych związków, lecz po śmierci został w ich kręgach otoczony swoistym kultem. Potraktowany instrumentalnie przypadek zamachowca rodem z Kolna posłużył jako jeden z głównych argumentów przy wprowadzeniu przez kanclerza Ottona von Bismarcka tzw. „ustaw antysocjalistycznych”, obowiązujących do 1890 r.
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1) Tytuł cyklu, tytuł artykułu oraz treść wprowadzenia w ramce to jedynie propozycje do przedyskutowania.

2) Jeśli będą konieczne skróty tekstu artykułu, proszę o informację.

Pozdrawiam,

Artur

PS

Mam nadzieję, że to się da czytać.

